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P o c Fśwalc* b a n ® f t f z m u
N i e w i a r y g o d n y  w y r o k  s ą d u  p r z y s i ę g ł y c h  w  A m e r y c e

N iezw ykle zuchwały napad ban­
dycka, dokonany niedawno r.a 
najruchliwszej ulicy Nowego Jor­
ku. słynnej F if th  Avenuę, zrobił 
swoje. Napad udał się coprawaa, 
gdyż bandyci ograbili sklep jubi­
lerski p. T iftany  na setki tysięcy  
cy dolarów, zabierając między in- 
nem? naszyjnik Marji Antoniny, 
ale op.njs oubliczna zmusiła wła- 
aze do po%vz;ęria pianu radykal­
nej walki z bandytyzmem.

N ie myślmy jednak, my Euro­
pejczycy że walka z bandytami 
w Ameryce przedstawia się tak 
samo. jaK w Europ.e. Jakto tam 
panują w tej właśnie sprawie sto- 
s jn k i ,  na lep-ej pouczy sprawo­
zdanie z procesu, który odbył się 
w miasteczku Malone, w stanie  
nowojorskim.

Proces ten trwał dwadzieścia  
oriem godzin i zakończył się  u- 
wolnieniem  oskarżonego. Okolicz­
ności, które to uwolnienie spowo­
dowały, dowodnie charakteryzują  
panujące w St. Zjednoczonych  
stosunki.

W stanie  nowojorskim addaw- 
na grasuje szef  wielkiej bandy,  
Dutch Sehuitz, który zdobył so­
bie już tytu ł „barona piwa". Pu­
bliczną je s t  tajemnicą, że Schultz  
to sprawca lub conajmniej podże­
gacz wielu zbrodni. Zawsze manę- ( 
wruje on tak sprytnie, iż nie zdo­
łano go schw ytać na gorącym u - ' 
ezynku Schultz  utrzymuje w 
nieustannym  terorze detalicznycł  
sprzedawców napojów; gdzie'  
trzeba —  dziata drogą przekup 
stwa, a gdzie teror i przekupstwo  
nie pomagają, tam Schultz chwy­
ta s ię  ostatecznego środka —  
mordu

.Władze postanowiły  za wszelką 
cenę oradzić Schuliza  w więzie- 
n 'U, a za powód wzięto jego sto­
sunek do podatków. Metoda ta 
dawała już  nieraz poząaane w y­
niki, bo tylko za nadużycia w  za­
kresie podatkowym udało s ię  w sa­
dzić do więzienia  najsłynniej­
szych  oandytów i przemytników,
takich jak A l Capone.

N a zlecenie prokuratora nowe 
. jorskiego wszczęto przeciw Schul-  

tzowi śledztwo, które w>Kazaio, że 
ukrywał on przed skarbem sw o­
je  n ie legalne duchody w ciągu  
wielu  już lat. Przew inien ia  po­
datków'© surowo są  w  St. Zjedno­
czonych karane, można więc by 
ło, na zasadzie prawa, unieszkod­
liw ić  Schultza na okres lat czter­
nastu, gdyż nie bj ło co do popeł­
nionych przezeń oszustw na nie­
korzyść skarbu żadnych wątpli­
wości.  Najlepszym tego dowodem  
j e s t  fakt, że zaraz następnego  
dnia po uwolnieniu Schultz obie­
cał wpłacić do izby skarbowej 90 
ty s ięcy  dolarów na rachunek po­
datków, prosił tylko o danie mu 
czasu na zebranie tak poważnej 
sumy.

A  jak s ię  odniósł do sprawy 
tych przewinień Scnuitza sąd  
przysięgłych  w Malone? Nietylko  
n ie  poazielił poglądów prokurato­
ra, lecz całkowicie uniewinnił o- 
szusta. Sędzia, słysząc werdykt 
przysięgłych, poczerwieniał z 
gniewu i, zapominając o ustalo­
nej tradycji,  udzielił przysięgłym  
surowego napomnienia tej treści:

„Jest ja sną  rzeczą dla tych  
wszystkich, którzy obecny proces 
śledzili ,  żeście wydali w yrok nie 
na podstawce nagromadzonego  
m aterjału dowodowego, lecz na 
zasadzie pobudek ubocznych. Wró­
cicie do domu z zadowoleniem, o 
i le  taka rzecz może dać zadowo­
lenie, żeście  wymierzyli cios wy­
miarowi sprawiedliwości i zachę­
cili do działania tych wszystkich, 
których jedynym celem jest  dep­
tanie u nas prawa".

Po tej perorze, której sędzia nie 
zakończył uświęconem podzięko­
waniem, przysięgi’ wyszli z sali  
sądowej z opuszezonemi głowami.

Jak się zaraz okazało, nie sta­
nowili om wyjątku, bo gdy tylko 
przewodniczący ławy przysięgłych  
oświadczył,  że i on i jego koleazy  
nie dopatrzyli s ię  w postępowa­
niu Schultza żadnej winy, zgro­
madzona na sali sądowej publicz­
ność przyjęła to oświadczenie o- 
klaskami i okrzykami radości.  A 
znajdujące się przed gmachem są 
du tłumy, które nie dostały bile 
tów wstępu do sali sądewej, przy­
ję ły  wyrok i uniewinnionego  
Scnuitza równie radośnie, tylko 
bardziej hałaśliw ie.

I w  tem zjawisku tkwią dowo­
dy, jak małe jest  poczucie prawa  
u ludności St. Zjednoczonych, 
która i dziś, tak jak przed wieka­

mi, uznaje, że niema złej drogi, 
gdy chodzi o zdohj-cie majątku. 
Przysięgli sędziowie działają albo 
przekupieni przez oskarżonych, 
albo poprostu obawiają się  z ich 
strony aktów teroru Niewiadomo  
zaś, co byłoby, % punktu widze-  
n.a interesów dobra publicznego, 
lepsze.

W  tych warunkach prowadzona  
od 1 sierpnia przez specjalnego  
prokuratora Deweya walka z ban­
dytyzmem w Nowj m Jorku będzie 
naprawdę bardzo trudna. Ale nie 
ze względu na brak wiadomości 
o różnych bandytach, przeciwnie, 
tych wiadomości iest nawet za 
wiele. Wodzów Dandy znają w szy­
scy niemal, ich podobizny umie­
szczane są we wszystkich czaso­
pismach i dziennikach, ale, mając 
środki na stosowanie przekupstwa 
w policji i zdobywanie wpływów  
wśród działaczów politycznych,

b a n d y c i  k p ią  s o b ie  ze  w s z y s t k i e ­
go ,  w i e d z ą  D ow iem , że  nikt się  n ie  

o ś m ie l i  w d r o ż y ć  p r z e c i w  n im  
ś l e d z tw a .

Gubernator Nowego Jorku po 
stanowił w walce z bandy tjzmem  
w swoim stanie nie cotać się  
przed niczem. Ale co tu pomoże 
zgromadzenie materjału dowodo­
wego, który zresztą policja posia­
da oddswna, tylko nie robi z nie­
go żadnego użytku, skoro men la 
pewności, że  znajdą się sędziowie  
przysięgli którzy bandytę skażą?

Walka z bandytyzmem wtedy  
dopiero cel swój o3iągflie , gdy  
władze St. Zjednoczonych przy­
czynią się do przerodzenia społe- 
czeństw-a całego, nauczą je etyki 
i moralności, wyplenią podz.w 1 
lęk w o bec  tych, którzy w  środ­
kach m e przebierają. Ale na to 
potozeba dziesiątków lat.

J W.

Cztero „Fraulein CoKtor“
K t d r a  z  n i c h  j e s t  p r a w d z i w a ?

Dzieje „Fraulein Doktor", ko- 
biety-szpłega, pracującej podczas 
wojny dla w-ywiadu niemieckiego  
są niezwykłe i tajemnicze. Po­
stać tej agentki otacza dziś le­
genda, posiadająca kilka wersyj.  
Okalało się poprostu, źe istnieje  
kilka kobiet, które twierazą, że 
są „Fraulein Doktor".

Kieay niedawno w  sanatorjum  
zmarła kobieta nazwiskiem Anna  
Lesser, rozeszła sie  wiadomość, że 
ona była s ławną „Fraulein Dok­
tor". Natychm iast potem zgłosiły  
się  trzy kobiety, z których każda  
twierdzi, że jest  bohaterką wy­
wiadu.

Jedną z tych kobiet była Elż­
bieta Sehragmuller. Nazywa ’ona 
Annę Lesser uzurpatorką. Powo­
łuje się na l is t  szefa  niemieckie­
go wywiadu, pułkownika Nicolai,  
który w  liśc ie  pisze: „Osoba, któ­
rą nasi wrogowie nazywali

Z*dar& ft ae!a itó owotów
B V 3 u r h a  r < £  z n o s i c l e f i k ^  5 0  k t  s r y f

Jesteśm y  w pełni lata. Dojrze­
wają w sadach najwcześniejsze  
odmiany jabłek i grusz, wkrótce 
ukażą się śliwki. Wiemy z do 
świadczenia, że w tym w łaśnie  
okresie zjawiają  się wszelakie za­
chorowania żołądkowe, od lekkich  
niedomagań zaczynając, a koń­
cząc na groźnej dyzenterji.

Kogo tu win ić? Czy dziecko, 
które zbyt łapczywie garnęło się 
ao owoców, czy wodę, czy też sa­
me owoce? Byli i tacy, co przypi­
sywali choroby upałom letnim, a 
nawet buizem  z piorunami. Dziś, 
dzięki badaniom laboratoryjnym, 
znamy już przyczynę i wiemy, na 
szczęście, jak należy z nią wal­
czyć.

ROZSADNIKI c h o r ó b  
Stwierdźmy odrazu, że ani wo­

da, jeżeli j e s t  świeża i czyeta,  
ani owoc, ani żadne zjawiska at­
m osferyczne nie mogą spowodo­
wać choroby. . Wszystkie ( lerpic- 
nia żołądkowe w sezonie letnim  
są wywoływane przez zarazki 
(bakterje).  A le bakterja nie po­
wstaje wszak z niczego. Jeżeli  
więc znajdujemy je na p ow erzch  
ni owoców, ktoś musiał je  tam 
przenieść i um.eścic-

l y m  winowajcą je^t mucha. 
Oto wróg, któremu powinniśmy  
wypowiedzieć bezlitosną wojfię. 
Póki dokoła siedzib ludzkich brzę­
czeć będą te natrętne owady, póty 
nie będziemy pewni, czy piękny 
owoc, zerwany wprost z drzewa, 
nie jest  roznosieielem zarazy  

Z tego wynika pozatem, że nie-  
tv',kc owoce od pizekup-u są nie- 
bezii.eczne. Jabłko, którego nie 
dotknęła dłoń ludzka, też może 
być roz&adnikitm chorób. ,ak rów 
nież jabłko starannie wymyte i po 
zestawione na paterze. Wystar­
czy. by na niem usiadła mucna.

W angielskiem czasop.umie le- 
karskicm ogłoszono ,vyn.Ki badań  
doktora J. T. Smealla nad kilko­
ma odmianami owoców. Lekarz 
Dr. zadał sobie pytanie, jakie bak 
tor je trafiają się  najczęściej na 
daktylach, winogronach i w iś­
niach. Operował w sposób nastę­
pujący:

Wkładał owoce do naczyń z bul 
jonem i wstawiał na 21 godziny  
do cieplarki ogrzane: do 37 st.  
-Następnie szczepił Krople buijonu  
na płytkach z odżywkom., jak że­
latyna, agar - agar i malluza. uzy- 
wanemi do tego rodzaju doc-wiad- 
izeń . Na płytkach powstawały  
pL.niy pleśni, czyli kultury za­
razków, które identyfikowano  
ped mikroskopem przy pomocy 
specjalnych barwinków.

Na daktylach z Tunisu uczony 
znalazł,  po przeprowadzeniu R  
D-'ćb, następujące zarazki: gron-
kcwce 7 razy, ortoorkowce 16 ra- 
z j , bacillus suoLit:3 19 razy, ba­
mbus coli 16 razy, grzybki droż- 
ilzo we 8 ra/y.

W tej pięknej galery, możemy 
znaleźć wszystka, «o jeat niezbęd­
ne do spowodowania ostrych za­
chorowań żołądkowych.

Zależnie od przewagi tych lub 
innych bakteryj, wprowadzonych  
do organizmu razem z owocami 
przebieg choroby będzie mniej 
lub więcej gwałtowny. Śmiało po­
wiedzieć można, że niema dwu za­
chorowań żołądkowych, które by­
łyby absolutnie identyczne. Dla­

tego też każdy wypadek bedzie  
traktowany przez inteligentnego  
lekarza indywidualnie. Doświad­
czenie i intuicja większą tu ode­
grają rolę, niż książka.

INNE OWOCE
Badania nad winogronami i 

nad wiśniam i przyniosły mniej  
więcej te same wyniki. W jed­
nym tylko wypadku, mianowicie,  
na w iśn iach  francuskich, impor­
towanych do Anglji, znaleziono  
zarazki dyfterytu.

Jakże ustrzec się przed choro­
bą, a zwłaszcza, jak zabezpieczyć  
dzieci, wyjątkowo podatne na za­
chorowania żołądkowe? Czy ma­
my wyrzec się owoców? Zwłasz­
cza teraz, kiedy tak modne są w i­
taminy?

Broń Boże, niechże nikt o tem  
nie myśli. Byłaby to ostateczność,  
a wszelkich ostateczności n a ieiy  
unikać.

Aby ow oc stał s ię  nieszkodliwy, 
należy usunąć zeń zarazki, przy­
niesione przez muchy. J u t  sam  
fakt, że bakterja była zawleczo­
na przez muchę - łazęgę, prowa­
dzi nas do wniosku, iż dia usunię­
cia zanieczyszczeń wystarczą środ  
ki mechaniczne.

Odrzućmy więc wszelką myśl o 
myciu owoców w roztworach an- 
tyseptycznyeh, jak woda utlenio­
na, co dawniej zalecano, Zarazki, 
zależnie od gatunku, bywają od­
porne na działanie tych łub 
owych środków antyseptycznych.  
Natom iast żadna bakterja m e  
utrzyma się  na powierzchni owo­
cu, jeżeli puścimy silny strumień  
wody.

Radzę więc tak postępować:  
Umieścić owoce w przetaku i trzy 
mać przez kilkanaście sekund  
pod kranem. Wody nie żałować. 
Następnie wytrzeć czystą, praso­
waną gorącem żelazkiem szmat­
ką i pouać dzieciom. O ile w mie­
ście niema dyzenterji, mogą jeść  
śmiało. Obieranie jabłek i gruszek  
bez mycia jest  niewskazane. Sam 
nóż staje się  w  tym wypadku  
przekaźnikiem zarazków, w*

GDY P A N U JE  DYZENTERJ i
Zupełnie inaczej będziemy po­

stępowali,  o ile w mieście, bądź 
w okoncacn podmiejskich, skąd 
pochodzą owoce, wybuchnie dy- 
zenterja. W ówczas roztropność na 
każe nam albo wstrzym anie się 
od spożywania owoców, aibo pew­
ne zmiany w  ich myciu.

W ostateczność więc będziemy  
jed l: kompoty, mniej odżywcze od 
owoców świeżych. Osoby śm iel­
sze (brawura trium fuje często­
kroć nad chorobą) nie wyrzekną  
się  grusz i jabłek świeżych, tylko 
po umyciu ich w  wodzie, bieżącej 
zastosują jeszcze dodatkową ką­
piel w ukropie. Należy sparzyć  
owoce powierzchownie, by skórka  
zlekka odstawała, gdyż miąższ  
jest  zawsze aseptyczny i nie za­
wiera szkodliwych zarazków. Po­
stępując w ten sposób, n iszczy­
my część witamin, a le  innej rady 
niema. Możnaby odkażać owoce  
przez naświetlanie, nie stać nas
ednak na kosztowne lampy.  

Zresztą, wyjałowiony owoc, o ile 
usiądzie na mm mucha, staje się  
znów podejrzany. Myjmy je więc  

1 bezpośrednio przed jedzeniem,
I odpędzając szkodliwe owady.

Na zakończenie warto poświę­
cić kilka s łów  napojom. Owoc  
czysty, popity czystą wodą, nigdy  
nie zaszkodzi. N ie  tak dawno  
jeszcze kołatał s ię  przesąd, że od 
surowej wody z owocami można  
zachorować na choierynę. C h o ro ­
b a  nigdy nie zjawi s ię  bez zaraz­
ków Gdy w ięc niema epiderrji, 
możemy śmiało jeść  wszelkie owo 
ce przemyte wodą bieżącą i ga­
sić pragnienie wodą z kranu, ze 
źródła lub z dobrej studni.

O ile pojawią s ię  zachorowa­
nia żąłądkowe, należy zwracać  
uwagę nietylko na owoce, lecz i 
na napoje. Woda przegotowana,  
herbata,odwary wszelkich ziół za­
stąpią wodę surową. Również i 
mleko Jurowe będzie usunięte ze 
stołu.

Co dc napojów wyskokowych, to 
byłoby przesadą twierdzić, że za­
s ługują  na całkowite potępienie.  
Kieliszek mocnej gorzkiej wódki 
przy lekkich niedomaganiach żo­
łądkowych, może okazać s ię  zba­
wienny. N igdy jednak nie będzie­
my pili alkoholu dla zabezpiecze­
nia się przed chorobami.

Dr A. Ilempel.

„Mademoiselle Docteur", nie jest  
nikim innym jak tylko panną  
Schragmiilier"

Literat ltay zajął się monogra­
f ią  „Fraulein Doktor". Otrzyma! 
on list  anonimowy z Hamburga  
od jakiejś kobiety, która utrzy­
mywała, że nikt inny, a właśnie  
tylko ona jes t  stonną agentką.

Innej jeszcze kobiecie przypi­
sywano nazwę Fraulein Duktor —  
mianowicie baronównie Kretsch-  
mann, która pracowała na tere­
nie Ameryki. Były w ięc  cztery a- 
gentki —  cztery Fraulein Dok­
tor? Która z nich była osławioną  
„Fraulein Doktor".

N iew ątpliw ie tytuł' „Fraulein  
Doktor" przysługuje Annie Marji  
Lesser. WsKazuje na to jej h isto­
rja, opracowana przez Ray‘a.

W chwili wybuchu wojny Anna  
Lesser zgłosiła sie  do pracy — o- 
trzymała zajęcie przy kontrolo­
waniu aprowizacji domu uzdro- 
wieńcow. YJ r. 1916 wezwano Ją 
do zwierzchnika, który przeczytał  
jej okólnik, który brzmiał: „Trze­
ba abyście mieli do waszej dyspo­
zycji m to ią ,  ładną dziewczynę,  
znającą doskonale język francu­
ski, której można Dy powierzyć  
m isję  poufną".

Te zalety posiadała Anna. N a­
zajutrz juz zaopatrzona we 
wszystkie (oczywiście fa łszow a­
ne) dokumenty jechała do Bruk­
seli, jako agentka wywiadu nie­
mieckiego

Na terenie Belgji rozpoczęła 
bię ciężka i trudna praca szpie­
ga Mała Lesser składała stale  
dobie i szczegółowe raporty. U-  
znano ją za siłę pożyteczną i 
przerzucono ją  na inną, trudną  
placówkę szpiegowską.

Anna znalazła się  w Paryżu, 
jako młoda Szwajcarka, która 
przyjechała na studja. Zwiedzała  
z „przejęciem” Lourre, BiDljotckę 
Narodową, Grobowiec Napoleona  
i t, d. Nikt nie podejrzewał w  tej 
typowej studentce słynnej w yw ia­
dowczym .

Zamieszkała w hotelu w skaza­
nym jej przez szefa  wywiadu.  
Tam oczekiwała dalszy-ch poleceń  
i miała skomunikować się z in­
nym agentem Razem mieli zdo­
być l is tę  szpiegów francuskich  
pracujących w Niemczech.

Pewnego dnia usłyszała przez 
te le fo n :

Te sta m e n ty d ziw a k ó w
D nien ie  do zdobycia s ław y . i 

rozgłosu je s t  cechą wielu  ludzi, 
barzdo często nawet cenioną. A  

nie brak takich oryginałów, któ­
rzy sw ą ostatn ią  wolą w testa­
mencie chcą utrwalić swoje na- 
z w s k o  w pamięci setek osób.

W małej holenderskiej m ieści­
nie Haarlam zmarł w 1805 r ze­
garmistrz Golombie, który swą  
angljofobję przybrał w fanta­
styczne szaty. Cały majątek prze 
znaczył na procent składany, aby  
po dwustu latach podjąć walkę z 
importem angielskim do Rolan-  
dji. A  więc za 70 lat dopiero mo­
że w ybuchnąć wojna, handlowa  
Holandji z Anglją. Tymczasem  
p.er ladze procentują...

Przem ysłowiec francuski Pic-  
hon zostawił 35 milljonow fran­
ków i odsetki przeznaczył na wia  
no dia nowożeńców. Określił jed­
nak wysokość wzrostu pary. Dla 
narzeczonego —  184 ctm., a dla  
narzeczonej 178. Licząc s ię  zaś 
z głosami sprzeciwu lekarzy, po­
stawi! warunek:

„Gdyby moja ostatn ia  wola  
była obalona przez lekarzy, prze­
znaczam wszystko na akademję 
Goneourt, która nagradzać bę­
dzie co rok 10 prac, napisanych  
zjadliwie o medycynie".

Profesor zoologj: Creaw pize-  
kazał 10 m i’j. franków na zało­
żenie hodowli nowoodkrytych ga­
tunków owadów. Amerykanin T. 
M Sing, wróg kobiet, przeznaczył 
2 m iljony dolarów na Dudowę bi- 
bjoteki. N a bramie kazał jednak  
umieścić napis: „Kobietom
wstęp wzbroniony". Zarządowa 
bibljoteki pozwolono gromadzić  
książki napisane wyłączam  przez 
mężczyzn, a z dzienników i p s m  
ilustrowanych polecono powyci­
nać podobizny kobiet Zapis zo­
bowiązywał bibljotekę do urzą- 
nia rocznie conajmniej 12 odczy-  

Jt.ów przeciwkobiecych.
1 Słynny był testam ent pewnej

zamożnej lady, która zapisała ma 
jątek wraz z w spaniałą  w illą  —  
40-tu rasowym -pieskom Rodzina  
toczyła w ojnę o spadek i w resz­
cie stanęła  ugoda, że dziedziczą  
krewni pod wmrunkiem utrzymy­
wania psiej rodziny, stale zwięk­
szającej się.

Eardzo dowcipnie postąpił ad­
wokat berlińsKi, który zapisał ma 
jątek na rzecz tych sw ych klien­
tów, których sprawy przegrał w 
sądzie.

Złośliwe były trzy ciotki, pan­
ny Granatt, gdj zapisały jej 200  
tys. dolarów pod warunkiem, że 
z wesołą  miną odbędzie 50 razy  
oudróż z Nowego Jarku do Lon­
dynu i z powrotem. Wiedziały, że  
.u zyn K a  nie znosi p odto iy  okrę­
tom i zapaaa na morską chorobę.  
Zanim wejdzie w posiadanie 290 
tysięcy dolarów, p ięćdziesiąt  ra­
zy przechoruje testament.

Jeszcze złośliwszy kawał w y­
myślił farm er Miller z Toronto, 
w Kanadzie. Podzielił swój m ają­
tek w  ten sposób: prokuratorowi, 
zawziętemu wrogowi g ier hazar­
dowych —  zapisał pakiet losów  
Iote-yjnych i kilka tuzinów bile­
tów na w yścigi.  Innemu znajome­
mu, fantastycznem u zwolenniko­
wi prohibicji i anty alkoholikowi,  
zapisał udziały w  browarze i fa ­
bryce wódek, a resztę majątku  
przeznaczył dla pewnej starszej- 
pani, która — jak nap.sał— „uczy­
niła  mnie szczęśliwym na caie  
życie, odrzucając przed 20-tu la­
ty  moje oświadczyny"!

R e K o rd  n i e z w y k ł o ś c i  zapioów  
testamentowych bije jednak pe­
wien Anglik, którzy ofiarował  
cały  swój majątek —  miljoa do­
larów -r- na elektryfikację...  pie­
kła i Francuz, wyznaczający w y­
soką nagrodę, 500 tys. fr. pierw-  
czemu mężczyźnie, który... urodzi 
dzieck c!

Ale obaj testatorzy byli ludźmi 
obłąkanymi testamenty ich oba­
liła  rodzina. (R .) .

—  Dzień dobry Pani, ery mdi- 
łaby pan ochotę na mała prze­
chadzkę w- Laeku Buloftakim?

Kiedy wyrecytowała  wyuczona  
odpowiedź, usłyszała, i e  a g tn t  za­
miast spotkania w  kawiarni —  za 
powiada, że zajmie- w  jej hotelu  
sąsiedni pokój i i e  natychm iast  
ją oawiedzi.

Po upływie godizny ktoś zapu­
kał. Był to agent. Przyniósł jej  
dalsze instrukcje. A nna krzyknę­
ła na widok wchodzącego mtooego  
mężczyzny. Bj ł to bowiem Karl 
WianeKy. jej pierwsza, wielka  
miłość. Karl, z k tó r r o  spotykała  
się w Berlim e, i f l ir tow ała  jeez 
cze jako młoda panna. Spotkali s ię  
teraz na terenie obcego miasta,  
wśród wrogów —  jako agenci w y­
wiadu. N ie  była to chw ila  oto- 
sowna do w yznań miłosnych. Kar1 
krótko przedstawił Annie , jakie  
zadanie mają do spełnienia. D o­
piero. kiedy oficer  miał już  po­
wrócić do swojego pokoju, zatrzy­
ma! się  u progu i został przez ca­
łą noc w pokoju Anny.

Nazajutrz Anna przystąpił* do 
wykonania planu, N aw iąza ła  zna­
jomość z oficerem  francuskiego  
biura w ywiadowczego. Spotkała  
go w  kawiarni i s ;edząc przy s ą ­
siednim stoliku m anewrowała w 
ten sposób, że znajomość zastała  
zawiazana. Oficer nie wątpił ani  
przez chwilę że ma do czynienia  
z głupiutkiem gąsiątkigm nimie-  
mącem się  co chwila, a poszuku-  
jące-m silnych wrażeń Opowia­
dał jej o tem że za 48 godzin mo­
że już być na froncie  i zginąć,  
więc nio należy mu odmawiąć  
serca. Młoda „studentka" wzru­
szyła się i o f iarow ała mu n iety l­
ko serce, ale odwiedziła  o r ic u  a 
w jego mieszkaniu. O f;cer, jak 
stwierdzili wywiadowcy, niemiec­
cy, zabierał codziennie ze sobą i 
biura najważniejsze tajne papie­
ry i przechowywał u siebie..

W pół godziny po przybyciu do 
mieszkania oficera, Anna zgas i­
ła  światło, ^ y 1 to znak a a ocze­
kującego na ulicy Karoia, t e  mo­
że bezpiecznie w ejść  innemi 
drzwiami i zająć s ię  kopjowa-  

a i e m  dokumentów. Przez ten  
czas Anna zasypywała fran cu s­
kiego wyw iadow cę gradem gorą­
cych pocałunków. Drżąca ze zde­
nerwowania, zgryw ała s ię  przed 
Francuzem oczekując umówione­
go sygnału  —  syreny samochode  
wej.

Oczekiwała naprótno przez dłu  
gie godziny. O 7 rano wyezta z 
oficerem  z jego mieszkania. N a  
schodach potknęła s ię  o jakiegoś  
mężczyznę, leżącego bez ruchu. 
Były to zwłoki Karla, p ierwszej  
miłości Anny. Z jego skroni są ­
czyła się  krew, w  ręku trzymał 
rewolwer. A nna zachw iała  s ię  i 
krzyknęła. Zdumionemu of icero­
wi wytłomaczyła, że samobójca  
jest  jej narzeczonym. W iedziony  
zazdrością śledził ją  i nie mogąc 
przeżyć zdrady- —  zastrzelił s ię  
W rzeczywistości — Karl me 
mógł przeżyć strasznego konflik­
tu, jaki przeżywał. N ie  mógł 
znieść myśli jak drogo kosztowa­
ły listy.

Kiedy powróciła  do N iem iec  
nikt w  biurze nie przejął s ię  jej  
tragedją. Wysłuchano sprawoz  
dania i zapytano co stało s ię  z 
listą, czy ją przyw-iozła? Okazało  
się, że A nna h s ty  tej nie posiadc.  
Wobec te^o polecono jej w yru ­
szyć znowu do P ary 2a.

Jakżeż jechać i pracować, kie­
dy nerwy odmawiają posłuszeń­
stwa, kiedy wszędzie czai sm  
strach? N iski człowieczek o s i­
w iejących w łosach, z centrali wy  
wiadu oświadczył Annie, że le ­
karstwem na lęk je s t  biały, „nie­
szkodliwy" proszek, kokaina. Od 
tej chwili błękitne oczy agentka, 
błyszczały dziwnym blaskiem.

Po zakończeniu w-ojny, do naj­
lepszego sanatorjum w Szwajcai  
ji przywieziono młodą kobiptę 
Nie rozmawiała ona z nikim i 
niechciała  s ie  leczyć. Zmarła w  
r ub przeżywszy lat 40. N a  po­
grzebie obecny był rabin. Okaza­
ło s ię  wtedy, że A nna bvła ży­
dówką.

Czy naprawdę Dyla w łaśn ie  o- 
na Fraulein Doktor? Ray twier­
dzi, że ona także i przedewszyst­
kiem była nią. Oprócz m ej ten  
sam tytu ł nadano trzem innym  
kobietom. Stad powstała  legenda  
o n ieuchw ytności „Mademoiselle  
Docteur", która is tn ia ła  w  czte­
rech osobach.


